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Drukiem i  nakładem Drukarni Nadwornij W . Deekera i  Spółki w Poznania. —  Redaktor odpowiedzialny: N. K am ieński w  Poznania

Telegraficzna wiadomość Oaz. W. Ks. Pozn.
F ra n k fu rt n. M., 29. Lipca czwartek. — Naczwartkowem 

posiedzeniu bundestagu wniósł komitet holsztyński i egzekucyjny, 
aby odpowiedź duńską za niedostateczną ogłosić i rozpocząć po 
stępowanie egzekucyjne. Za czternaście dni głosowanie.

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  środa 28. Lipca z rana. —  Królowa Pani w przyszłą środę 

po południu uda się do Cherbourga. Do Yachtów juź  wzmiankowanych 
przydane będą do jej orszaku okręty liniowe »Royai Albert* i »Renowne«.

L o n d y n ,  środa 28. Lipca wieczorem. — Wiadomości z Bombaju z dnia 
3. b. m. donoszą, źe Maharadszah Scindia 19. z. m. na nowo instalowany zo
stał w mieście stołecznćra Gwalior. Zbiegów ścigano na wszystkie strony. 
Brygadyer Hope odniósł pod Nowalegonge świetne zwycięstwo nad powstań
cami. W  Oude ciągle niespokojności. Jenerał gubernator lord Canning, ogłosił 
ogólną am nestyą, z której wyłączeni są tylko mordercy.

P a r y ż ,  środa 28. Lipca. — Dzisiejszy M o n i t o r  oznajmia przybycie 
cesarza w St. Cloud nastąpione wczoraj wieczór o godzinie 7.

T r y e s t ,  czwartek 29. Lipca. —  Poczta z Lewanty przybyła z Konstan
tynopolu z wiadomościami z 24. Lipca. Komisya zdrowia wysłana do Bengasi 
w  T ry  polis wróciła i przywiozła potwierdzenie, że panująca tam choroba jest 
wschodnią m orową zarazą.

B e r l i n ,  29. Lipca. — Korespondencye berlińskie podają nam dziś nieco 
pewniejsze wiadomości co do sprawy nieraiecko-duńskiej. Wedle nich odniosła 
zwycięztwo prodozycya prusko-hanowerska łagodniejszego tłumaczenia odpo
wiedzi duńskiej, i zdaje się, źe bundestag wyda ulłimassimum, któremu gdy 
Dauia dostatecznie nieodpowie, nastąpi egzekucya.

—  Wiadomości ze Szwajcaryi o wypadku w yboru prezydenta zapowia
dają zaciętą walkę stronnictw.

— M o n i t o r  francuski przytacza obszerne raporta o rzezi w Dźeddah 
i jest tego zdania, zenie miejscowa i osobista okoliczności, jak raczćj ta okoliczność 
powodowała zawichrzycieli do tak okropnych sen, źe chcieli wywrzeć na całe 
chrześciaństwo krwawą zemstę. Zdanie to potwierdza wiadomość z Aleksan- 
dryi, wedle której zaledwo wstrzymać się da wybuch narodowego i religijnego 
fanatyzmu.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Dzienniki Niemiec północnych wszystkie 
są niezadowolone z odpowiedzi duńskiej i są tego zdania, aby,bundestag uchwalił, 
że Dania nieodpowiedziala postanowieniu z 20. Maja r. b. i dla tego wszelkie 
z nią zerwać należy układy, południowych zaś Niemiec organa utrzym ują, źe 
w części Dania przychyliła się do postanowienia bundestagu i źe dla tego 
dalej z Danią traktować się godzi. Komitet b u n d e s t a g u ,  któremu 
sprawa ta do referatu oddaną została, przyspiesza ją ,  ile można, ale ponieważ 
nie wszyscy są w tej mierze jednego zdania, i ponieważ od rządów  swych 
zażądano nowych iustrykcyi, decyzya przeto przeciągnie się nieco, a jaka ona 
będzie, nikt nie wie, i zagłębia się tylko w domysły.

W  pracach konferencyi paryskiej nastąpiła przerwa z powodu choroby, 
w jaką zapadł pan hr. Hatzfeldt, zastępca Prus. Sądzą atoli, źe mocarstwa 
zgodziły się co do podstawy administracyi Księstw Naddunajskich, tylko nie
które mało znaczące pnnkta są do załatwienia. Największą koncesyą uczyniono 
samoistności krajów  rum uńskich, źe magnaci tćj ludności mają obierać hospo
darów, których Porta potwierdza. Jako ogniwo łączące przydany będzie obu 
krajom doradzczy komitet centralny z wspólnym sądem najwyższym . P rz y 
znano im także wspólną chorągiew, choć A ustrya i Porta mocno przeciw temu 
powstawały, dla tego spodziewać się można lada dzień ostatecznego załatwienia 
reorganizacyi Księstw Naddunajskich.

JFraueya,
P a r y ż ,  26. Lipca. —  W nieobecności cesarza i przy milczeniu dyploma

tów o konferencyi, drzemie polityka. Poseł pruski hr. Hatzfeld wyszedł po
dobno z swego dotychczasowego odosobnienia i nagle a żarliwie popiera plany 
Francyi i Rosyi zjednoczenia Multan i W ołoszczyzny. Nie twierdzimy, źe

GAW PYNAUKOW E.
( C i ą g  d a l s z y . )

Do jakich  głębokości człowiek zdołał zagłębić się w  zie
m ię .—  Praw o w zm agania się ciepła ziemi idąc w g łą b .—  
W ypadki z tego praw a w ynikające. —  Jakie je s t  ciepło sa
mego środka z ie m i? —  W  jakim  stanie znajduje się w n ę
trze z iem i?— Dla czego w ew nętrzne gorąco ziemi nie je s t  
w  stanie je j rozsadzić? — Jak ie  ciała ziem skie są najcięż

sze?  — T eo ry a  chem iczna stan u  ją d ra  ziemi.

Sięgające myślą i rachunkiem w coraz większe 
głębie wnętrza ziemi, przychodzimy do granic, w któ
rych stan ciekły jest nie moźebnym —  bowiem ża
dne ziemskie ciało nie zniosłoby tej temperatury i mu
siałoby się rozlotnić — czyli granic przedziału pło
miennego wewnętrznego oceanu od głębszego jeszcze 
gazowego jądra ziemi, na których i ten ocean lawy 
spoczywa. Domniemana bowiem temperatura samego 
środka ziemi, wynosić powinna, wedle obliczeń Cor- 
dier 250,000° stopni Celsiusza (stu-stopniowych). 
Są to wypadki porażającej wprawiające myśl ludzką 
w  zdumienie. Żeby były  mniej niż są ścisłemi, toby 
niewątpliwie w ydały się być nie prawdopodobnemi, 
jak  dotąd nawet są niemi dla ogółu, nie wtajemni
czonego naukowo do tych wielkich wiedzy ludzkiej 
zdobyczy. Pytam  teraz czy cyfry są wymownemi?

Nawet dopraw dy i nie dziwić się, źe się człowiek 
z przerażeniem cofa na myśl samą, źe ziemia a ra 
czej ta jej zewnętrzna skorupa, która nas dźwiga 
i nas i gmachy pychy naszej, którą nawykliśmy za
wsze uważać za podstawę niezachwianą, jest tylko 
w ątłą plewką, cienką skorupką, odgradzającą nas od 
płomiennego oceanu, k tóry  na 60 kilometrów (60 
w erst) pod stopami naszemi wiecznym ogniem pło
nie i pławi w swoich nurtach rozpłynione metale, 
ziemie i skały, które się zlały wszystkie w jedaę

płomienną falę. Grubość skórki pomarańczy w sto 
sunku do jej wielkości, nie daje nam prawdziwego 
stosunku okrzepłej skorupy ziemskiej do jej promie
nia. Stosunek ten w przybliżeniu zaledwo wyobra- 
źaćby można skorupą jaja strusiego. Ale nie dość 
na tem. Jeżeli wyobraźnia ludzka może się oswoić 
z m yślą, źe zewnętrzne w arstw y powierzchni ziemi, 
opierając się na płomiennym oceanie, pływ ają po nim 
jak lodu bry ły  po wodzie, i jeżeli to przyrównanie 
zaspakaja po części strwożoną myśl jego, to mu się 
nieco trudniej oswoić z ideą, że ten znów ocean pło
mienny opiera się sam jeszcze na czemś tak wątłem, 
jak pary i lotne gazy. T u  człowiek musi się pomo- 
cniczyć całym zasobem nauki i wezwać ją  w pomoc, 
by przyzwolić wewnętrznem przeświadczeniem na 
tak pozornie fałszywy wypadek, którego zdaje się 
najrozbujalsza fantazya nie śmiałaby stworzyć. Ale 
wglądnijmy w to bliżej.

Wiadomo każdemu, źe każde bez wyłącznie ciało 
może się znajdować w jednym ze trzech stanów, 
stałym , płynnym i lotnym , a nawet przechodzić 
z kolei kaźden z tych rozmaitych stanów. Wiadomo 
także, iż przemiana stanu ciała stałego w płynny, 
a płynnego w  lotny, odbywa się za pomocą podno
szenia tem peratury, i źe ze wzrostem jej, ciało na
bywa coraz większej objętości, a cząstki jego coraz 
większej prężności, tak , iż zawarte w zamkniętem 
naczyniu, mogą nietylko rozszerzać ściany jego — 
lecz uawet chociażby ściany te były z najtwardszego 
metalu — to sprężystość gazów jest w stanie rozsa
dzić je. Chwilowe zastanowienie się nad tym faktem, 
daje nam wówczas rozumieć, źe lotność ciała nie 
jest przyczyną, któraby nie dozwalała mu być pod
porą dla cięższych ciał od siebie i źe owszem sprę
żystość nadać mu nawet może tak olbrzymią siłę, że 
ju ź  z ufnością zaczynamy się godzić z m y ś lą , źe

cały ten olbrzymi ciężar lądów, wód i leżącego pod 
niemi oceanu płomiennego, może być powierzony 
gazom, których sprężystość będzie w stanie je  udźwi
gnąć. Lecz teraz znów nowa bojaźń się rodzi, jeżeli 
nie wątpim ju ż  więcej, że gazy mogą całą skorupę 
ziemi udźwignąć, to pytamy się z trw ogą nauki, 
a czem się dzieje, że one ziemi naszej nie rozsadzą 
i nie rozerw ą na drobne okruchy, kiedy taki ogień 
w jej wnętrzu płonie? W szystkie wiadome nam 
z życia codziennego zdarzenia rozsadzania kotłów  
w machinach parowych itp. w ypadki, na raz nam 
w pamięci stają. Uwaga ta w  istocie bardzo słuszna, 
zdała się nawet kilku uczonym współczesnym być 
dostateczną, żeby nie przyzwolić na wypadki, które 
zkądinąd dawała nauka o rozpławieniu i rozlotnieniu 
wnętrza naszej ziemi.

Kilka wypadków nowoczesnej fizyki, kilka do
świadczeń pana Cagniard de la T our, dały nam tę 
rzecz zrozumieć i całkiem nas w tym  względzie za
spokajają. Przekonywają one, źe jeżeli ściany na
czynia będą miały dostateczną grubość, by w ytrzy
mać prężność gazów, to wówczas można, zgęszcza- 
jąc  je  coraz bardziej, przyjs'c do tego, źe cząsteczki 
tych gazów stają się tak zbitemi, źe siła przyciąga
nia zaczyna przemagać siłę sprężystości, która co
raz bardziej mniej szeje, i źe nakoniec można dopro
wadzić gaz do tak niezmiernej gęstości, źe staje się 
cięższym od najcięższych ciał ziemskich. W ypadek 
to w istocie niezmiernie zadziwiający, i szczęśliwie 
niezmiernie wyświecający moźebność takowego stanu 
wnętrza ziemi, której zewnętrzna skorupa widać 
przyszła do wymiarów grubości, które nie tylko jej 
dają się oprzeć wewnętrznemu naprężeniu gazów, 
lecz zarazem dozwoliła im zgęstnieć do tyła, źe stały 
się najcięźszem ziemskiem ciałem.

Trzeba bowiem wiedzieć, źe waga ziemi, która
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n o w o  pow stałem i ulicam i, albo ulubionym  dzisiejszych  m ieszkańców  L w o w a  soł<fw dooóki * podlew ane i odśw ieżane tłuszczem  zbieranym  z ro
spacerem . Z  w zrostem  m iasta, w zm ogła  się i trosk liw ość tak u w ład z  publi- wane ’ na w n ó ł usm T „nW JPr0Za' ^  zaPa só w - W y d u sz o n e , w ym acero- 
—     P na w p ó ł usm ażone a na w p ó ł p rzy g o to w a n e , m dlą tłustością  przesią-
w  bardzo p ro sty  sp osób  daje się  w yp ro w a d zić  z s iły  
jćj przyciągania, przydana do znajom ości w ym iarów  
jć j obojętności, dała otrzym ać ten d z iw n y  w ypadek, 
źe g ęsto ść  ziemi w yp row ad zon a  z najn ow szych  d o 
św iadczeń  pana F rancis B aily , je s t  pó łszosta  razy  
(5 ,6 7 )  c ięższą  od w o d y , która w  podobnych rachun
kach przyjm uje się  za jed n o ść  porów n aw czą . Jest 
to g ę sto ść  n ieporów nauie w iększa niż ta , którą daje 
sam ląd  sta ły  ze  znanych  w łasn ości sk a ł, tw o rzą -  
cych  jeg o  p o w ierzch n ię , która zaledw o w y n o si 2 ,7 ;  
a jeszcze  w iększa  od tej, którą daje średnia g ęsto ść  
w zięta  razem suchej i wodnej pow ierzchni ziem i, bo 
ta w y n o si ty lk o  1 ,6 . P o w y ż sz e  w ypadk i kazały  
w n ioskow ać, źe  g ę sto ść  w arstw  ziemi wzm aga się  
bardzo znacznie, co p rzy p isy w a n o  dawniej zw ięk szo 
nem u ciśnieniu pok ład ów , a co teraz bardzo ła tw o  
rozum ieć się  daje, jeże li w ypadki dośw iadczenia p. 
Cagniard de la T o u r , o m oźebnej ciężkości g a zó w , 
(które m ogą się  staw ać najcięźszem i ciałami ziem i,) 
zechcem y zastosow ać do w y p a d k ó w  gazo w eg o  stanu  
w nętrza z iem i, ud ow odnionego niemal pow iem  obe
cnie. H ypoteza  Laplace’a zdaje się w ięc  ostatecznie  
tryum fow ać, i rzeczyw istość  prześcignęła  najm ielsze  
m arzenia.

T a k  zw an ą  teo ry ę  chem iczną zjaw isk  w ylkan i 
cznych  postanow ioną przez H u m p h ry-D avy  i Ara- 
perea , opow iem  dopiero do w y ło żen iu  poprzedniem  
sam ych zjaw isk  o n y ch , bow iem  w ó w cza s łatw iej b ę 
dziem y m ogli ją  osądzić. T u  zaś ty lko  w sp o m n ę, źe  
w y ją w sz y  n iektórych  g eo lo g ó w  angielskich , a m ia
now icie szk o ły  L yell’a, którzy  się  opierają na teoryi 
chem icznej, —  pom im o źe się  je j naw et zrzekł pod ko 
niec życia  sam  jej tw órca , H um phry D a v y , —  w s z y 
scy  praw ie zresztą  g eo lo g o w ie  a szczególniej fran
cu scy  i niem ieccy, p rzyjęli za fakt śc is ły  i niezbity  
teo ry ę  w zm agania się  ciepła w  m iarę zagłębiania się

w e w nętrze z ie m i, a tem samem płyn ności jej staou  
w ew n ętrzn ego  (ud ow od nionego  fizyczn ie przez F o u 
riera) Na tym  w ypadku zatrzym ał się  o g ó ł geo lo -  
g o w . L ecz n iektórzy, będąc zm uszeni koniecznością  
ogiki isc dalej w  rozum ow aniu popartem , rachun

kiem, w w y w o d a ch  sw oich  dojść  m usieli do w yp adk u  
w yżej op isan ego , źe w nętrze ziem i n iety lko jest w  
stanie p ły n n y m , ale naw et lo tn y m , a którą i m y  
także w  poniżonym  w ykładzie przyjm ujem y, uzna
ją c  ją  za j e d y n ą , która cały o g ó ł zjaw isk  w ulkani
czn y ch , a raczej ściśle  m ów iąc z  H um boldtem , zja
w isk oddziały  wania w nętrza ziem i na jej zew n ętrzną  
sk oru p ę, w  zupełności tłóm aczy.

P rzyjm ując za punkt w yjścia  tę d a n ę, źe kula 
ziem ska składa się  najprzód z w nętrza w ycełu ion ego  
w szystkiem i ciałami je j sk ładu znajdującem i się  w  
stame lo tn y iu , g a zo w y m ; w tó r e , z  pow łok i ciekłej, 
niewielkiej g ru b ości, otaczającej zew sząd  tę kulę • 
trzecie nakoniec z o styg łej i okrzepłćj n ajzew n ę-  
trzm ejszej skorupy i najcieńszej oraz, która się  u ło 
ż y ła  w arstw am i ziem nych pok ładów  i dw óch  ocea
n ów  w odnego i pow ietrznego, w szystk ie  następstw a  
stanu podobnego m ogą być tem samem ju ż  naprzód  
przew idziane.

I tak naprzykład , m ożem y z g ó ry  pow iedzieć, źe  
chociaż biorąc bezw zględnie uznajem y, źe kula ziem 
ska przyszła  sty g n ą ć  do tćj ró w n o w a g i, źe pow łoka  
zew n ętrznych  pok ładów  jej skorupy doszła do gru -  
bości dostateczoiSj, b y  raódz przeciw  w a ż y ć  naprężę- 
nie g a z ó w  i cieczy całej zaw artości tej kuli, jednakże  
siła tego naprężenia trw ając statecznie, i naciskając 
ze środka ku o b w o d o w i, spraw iać musi ciągłe bez
ustanne chw ianie się  tej skoru py, która się musi w y 
dym ać w  jed n y ch , to zaklęsać w  drugich miejscach. 
O w e chwiania się  ziem skiej skoru py, m uszą się za 
rów no o d b yw ać na całej jej pow ierzchni, a w ięc  tak

samo m uszą się  chw iać lą d y  zw ane su sz ą , jak  i te  
które są pokryte wodam i oceanu; oczy w ista  w ięc, 
źe działając na rozm aite jej części i to w  uajrozmaiciej 
ro zleg ły ch  granicach przestrzeni, w ew n ętrzn e parcie 
m oże jedne z  nich podnosić po nad poziom  morza 
(bow iem  do niego zw y k le  w szy stk o  odnosim y), inne 
zn o w  zak lęsać, i źe w  ten sposób zarów no m ogą się  
w yn u rzać  w y sp y  i lądy  z w ó d  g łę b i,— jeżeli cie
śninie w yp iera ło  w łaśn ie  dno ło ży sk a  O ceanu, — tak 
sam o jak .w ydźw igać lądy  stałe po nad poziom  jego  
do rożn ych  w ysok ośc i. W ten to sposób  pow stać  
m usiały  na ziemskiej kuli i w y s p y  i lądy.

W iadom o pow szechnie, źe  pow ierzchnia ziem i na
szej składa się  z rozm aitego rodzaju c ia ł, które się  
znajdują w stanie sta łym  a które zw iem y suszą  
albo lądam i; a nadto rozlana je st  na niej ciekła p o 
włoka w o d y , zw ana oceanem i morzami. T c  dw a  
ż y w io ły  zachow ują się  bardzo rozmaicie. Każde b o 
wiem ciało stałe m oże być  w yn iesione w  jednym  ja -  
kim bądź punkcie po nad inne, i nadal .stałe zach ow ać  
podobne położenie. Przeciw nie sie ma z płynam i 
Każda ciecz w yniesiona mechaniczuie po nad inne” 
nie zdolna zachow ać nadal tego p o ło żen ia , lecz czą
stki jej m uszą po chw ili u ło ży ć  się do ró w n o w a g i  
tj. do row n ego  poziom u. Dla tego też oceanu nia  
m ożna podnieść w  jakiem bądź danem m iejscu , bo  
cząstki je g o  rozlew ają się  natychm iast na ca ły  jego  
obszar, i chcąc go w y n ieść  w  jednem  m iejscu; w y -  
m esc go  rausim , ściśle biorąc, w  całej jego  m asie, 
podnosząc je g o  poziom  cały . L ecz masą oceanu je s t  

o rzymią,^ ze skutki takich m echanicznych m iej
sco w y ch  ruchów , choćby naw et b y ły  bardzo w ie l-  
kieim , rozproszone na całą tę m asę, stają się  tak  
m ałenu , ze się dostrzedz n aw et nie dają; tak ró 
w nież jak  i w szelkie zagłębienia dna, k tóreby  po
w inny sprow adzać zniżenie tegoż poziom u. (D . ę. n .)
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kłe p o traw y  zapew niają w praw dzie obfitsze zyski przedsiębiorcom , ale są  za to 
praw dziw ein udręczeniem jadającej po garkućhniaCh publiczności. Jeże li, co 
tak ła tw o udow odnić, każde sto zio tych  reńskich w ydane ha w ik tu a ły , p rz y 
noszą tym  zakładom trzy sta  i czterysta zło tych reńskich dochodu, godzi się 
ażeby nifelękająć się trochę więcej zatrudnienia, przedsiębiorcy troskliw iej za j
mowali się publicznością, Opłacającą ten ciężki haracz.

, G dyśm y się ju ż  rozpisali w tej m atery i, chcemy korzystać ze spobności, 
ażeby cos powiedzieć o zajezdnych domach lw ow skich. Hotelów1, oberż i z a 
jezdnych  dom ów , p rzyby ło  znacznie we L w ow ie w przeciągu ostatnich kilku
nastu lat. Co do urządzenia usługi i bezpieczeństwa nie da się im nic zarzucić. 
N owsze odznaczają się św ieższem  i w ykw intniejszem  urządzeniem , w abią da
w ną znajom ością i przyw yknieniem . W  każdym  z g łów niejszych  dom ów  gość 
zajeżdżając znajdzie schludność, w ygodę i g rzeczną usłużność. L w ów  miał 
dotąd  tak m ałą frekw encyę ze strony  przejeżdżających obcych, że m ogłoby 
słusznie zadziw iać, na co tem u miastu ty le  zajezdnych dom ów ? T a  obfitość 
da się tem jedynie w ytłum aczyć, źe obyw atele w iejscy zjeżdżając do L w ow a 
wedle swoich potrzeb, zapełniają od czasu do czasu liczne te zajezdne domy. 
Z  tego okazuje s ię , źe głów nem i gośćm i zajezdnych dom ów  we L w ow ie , byli 
i są  dotąd w iejscy obyw atele. Jeżeli tak je s t ,  jakże  uspraw iedliw ić tę niesłu
szność, a ledwie źe nie powiemy tę niew dzięczność panów  oberżystów , że jak 
tylko oczekiw any je s t nieco w iększy zjazd w ieśniaków, zaraz ceny mieszkań 
podnoszą się w dw ó jnasób? Nie m ów iem y o nadw yczajnych w ypadkach, 
z k tórych  kaźdea chciałby ko rzy s tać , ale o zw yk łych  trochę liczniejszych z ja 
zdach wiejskich mieszkańców, ja k  np. w  czasie tak zw anych  kon trak tów , o k tó 
rych  od wielu lat nikt nic nie w ie? w zapusty  podczas gonitw  itp. Z  pow odu 
takich zw yk łych  żądań mieszkania po zajezdnych domach płacą się w dw ó jn a 
sób, chociażby te dom y w połow ie s ta ły  op ró żn io n e !.. Dla czegóż okładać 
nadzw yczajną kon trybucyą ty c h , k tórych  odwiedzanie L w ow a je s t g łów ną, 
a ledwie że nie je d y n ą  postaw ą dobrego dla zajezdnych dom ów  we L w ow ie 
pow odzen ia? ...

JEJgipt.
A l e k s a n d r y a ,  18. Lipca. —  W iadom ości z Dźeddach po tw ierdzają się 

w całej sw ej srautnćj rozciegłości. W y b u ch  w yw ołało  gw ałtow ne w y w ie 
szenie bandery angielskiej na tureckim  okręcie, cały  ruch  atoli b y ł od daw na 
ju ż  przysposobiony. 4 0 0  A lbańczyków  w ypraw iono  do D źeddah dla wzm o- 
ćttieflia garn izonu , 1000 ludzi w ojska egipskiego do S u ez , gdzie wielu bardzo 
przyaresztow ano. W  Egipcie jeszcze spokojniej lecz wszędzie się burzy . 
W  S u e z , w Kairo i A leksandryi w y k ry to  ślady spisku rozgałęzionego przeciw  
chrześciauom . 11. m. b. nadeszła tn  wiadomość ze Suez, że z Gebel T o r , m iej
sca 4  dni drogi odległego od Suez w y ru szy ło  40  statków , każdy 25  ludźm i 
Uzbrojouemi opatrzony i źe sąsiednie szczepy podniosły się konno i na w ielbłą
dach , aby w Suez uderzyć na E uropejczyków . D otąd nic więcej o tem n ies ły - 
chać. W  K airo i A leksandryi znaleziono po moszeach zapasy broni i takow e 
skonfiskow ano; w K airo wiele osób p rzyaresztow ano z  pom iędzy szaichów  za
chęcających lud  do pow stania i m ordow ania Cbrzcścian. I  w A leksandryi a re 
sztow ano w ielu; m iędzy innemi udało się policyi schw ytać indyjskiego Szeicha, 
k tó ry  w  rnoszei miewał m ow y podniecające do buntu . W  K airo obaw iają  się 
zamieszań 20. m. b. Jest to dzień wielkiej uroczystości w  w yznaniu  M ahometa, 
trw ającej 5  dni. P rzy b y w a  do K airo na tę u roczystość blisko 2 5 0 ,000  T u rk ó w . 
R ząd  chcąc zapobiedz możliwemu w ybuchow i, zakazał procesyi publicznych 
i zw iększy ł załogę znacznie.

Kronika miejscowa.
Gazeta niemiecka poznańska z d. 29. Lipca zaw iera a rty k u ł o widokach 

żniw  z podpisem pana J. Gołcz, k tó ry  nidiejszem udzielamy czytelnikom  na
szym :

O bjazd dób r moich częścią w  K rólestw ie Polskiem , częścią w  W ielkiem 
Ks. Poznańskiem  po łożonych , z pow odu k tó rych  wielką część Polski i Poznań
skiego zw iedziłem, staw a mnie w możności w ydania sądu  ogólnego na własnem 
w idzeniu rzeczy Opartego, azatem niezawisłego. Uczynić to uw ażam  za m ój obo
wiązek w obec ty lu  k rzyżu jących  się w tej mierze rapo rtów . O d lat 4 0  jestem  
tu  gospodarzem  i nieparoiętam w  tym  długim  przeciugu czaśu roku, W k tórym by 
w  ogóle tak źle s ta ły  oziminy i rośliny  pastew ne. P rzez d ługo trw ałą  posuchę 
nie ndały  się rośliny  całkiem w K rólestw ie Polskiem , i naw et okolice K ujaw  
tak  błogosław ione ucierpiały niesłychauie. Pszenica w szędzie, gdziem był, 
z małemi w yjątkam i, tak się w y p a liła , że nie w arta  om łotu i w ielu gospo
d arzy  spasło ją  na zieloną paszę. Ż y to  cofnęło się bardzo W rozw oju  swoim , 
i w ydaje mało i małe ziarna. Ja rzy n a  praw ie całkiem zniszczoną została przez 
p o su ch ę , nie m ożna na żaden z nićj zbiór liczyć. Za późno nastałe deszcze 
nie m ogły ju ż  w p łynąć  na rozwinięcie roślinek , k tóre b y ły  blisko dojrzałości. 
Brak paszy ju ż  dziś czuć się daje. Ł ąki dostarczające w zw yczajnych  latach 
5 0 — 6 0  fur siana , w ydały  tego roku ty lko 7 fu r. —  Na dow óz z Polski dla 
pokrycia niedoboru niem ożna w tym  roku P ru sy  liczyć, choćby naw et ze stro n y  
rząd u  rosyjskiego nie miał w  tej mierze nastąpić zakaz. Pocieszającym  jes t 
przecię widok ziem niaków, ale gdyby  i te dotknąć miała jaka k lęska, oczeki
w ać moźem nader wielkiej d rożyzny  i biedy. P rzezorność nakazuje mieć to 
na baczności i nie dać się bałam ucić raportam i m ylnem i, k tó re  w ystaw iają  
wszelkie obaw y za nieuzasadnione przy jm ując  pom yślne żniw o.

Ze Ż nina donoszą pod dniem 28. L ipca: S p rzą t pszenicy, k tó ry  można 
uw ażać za ukończony, w y p ad ł jakotako. Ziemniaki obiecują obfitego sp rzą tu , 
bo łodygi są jeszcze zielone. Brak paszy je s t  w ielki; k row y  i konie m ożna 
o połow ę taniej kupić, n iż w latach ub ieg łych , i trzoda chlew na upadła  w ce
nach.

( Nadeśłdńo.J
K o ź m i n ,  28. Lipca. —  R zadka uroczystość odbyła  się dnia 25. bież. m. 

w  Koźminie, T en  dzień pam iętnym  będzie nietylko w naszem m ieście, ale 
w  całej parafii naszej, a to  z tej p rzyczyny , źe w tym  dniu nasz pasterz, ksiądz 
dziekan G agacki, obchodził pam iątkę 251etniego urzędow ania sw ego paster
skiego.

N aprzód panow ie nauczyciele z dziatkami p rzy b y li, ażeby  złożyć  szano

wnem u inspektorow i sw em u ngjczu!sze"źyczenia. P o  radosnym  śp iew ie , ja k i 
zanuciły  dziatki, przem ów ił p ierw szy  nauczyciel p . Miecznikiewicz w  im ieniu 
szkoły i jub ila tow i koronę uw itą  z serc m łodocianych dziatek z łoży ł w  ofierze.

N astępnie p rzy b y ł m agistra t z rądzcami m iasta, k tó rzy  składając w  im ienia 
miasta życzenia, w ręczyli p rzy  tej sposobności jub ila tow i dyplom , stw ierdzony  
pieczęciami m iasta K oźm ina, czyniąc śzan. jub ila ta  dla zasłu g , jak ie  około mia
sta Koźmina p o ło ży ł, obyw atelem  honorow ym  m iasta naszego.

G dy ju ż  ze strony  szkoły i m agistratu  złożono życzen ia , wtenczas p rzy 
chodzą oby watele z miasta i okolicy, otoczeni w ielką liczbą parafian , w szyscy  
jednym  nżyw ieni duchem , ażeby jako wdzięczne i kothające ow ieczki, z łożyć
pasterzow i sw em u najw iększą o fiarę , na jak ą  ty lko  ith  stać m ogło i s t a ło .__
W ym ow nie przem ów ił p rzy  tej sposobności obyw atel p. R . z O. do jub ila ta , 
gdzie w jęd rnej i dobitnej mowie, w yliczy w szy zasługi, jak ie  szan. ju b ila t około 
parafii koźmińskiej p o łoży ł, w ręczy ł m u w  końcu puchar sreb rny  z nap isem : 

W nem u księdzu dziekanowi J a k ó b o w ś  G a g a c k i e m u  
od w dzięcznych i kochających go parafian na pam iątkę 251etniego urzędow ania 

pasterskiego w Koźminie:
T e  w ielostronue życzen ia , jak o  też i ofiary ż  m iasta i parafii złożone, roz

czuliły szan. ju b ila ta , poczem pełen wdzięczności odezw ał się czule i rzew nie 
Jo  zgrom adzonych obyw ateli i parafian , dziękując serdecznie za w szystkie ż y 
czenia i ofiary, jak ich  nad spodziew anie sw oje w  sw ojej doczekał się parafii. 
W  końcu swej m ow y, w zruszony  szczeremi życzeniam i ow ieczek, udzielił 
w szystk im , co im mogio być najdroźszem , pasterskie błogosław ieństw o. N a
reszcie p rzy b y w a  wielu księży z dekanatu koźmińskiego, gdzie ks. dziekan Ga
gacki przez kilka lat pow ierzony m u u rząd  z na jw iększą gorliw ością piastow ał, 
ażeby w y n u rzy ć  to w szystko, czem serce ich by ło  p rze ję te , co czuli i czem 
ku przyjacielow i sw em u i b ratu  w  C hrystusie  pałali.

Po zgrom adzaniu się księży i  obyw ateli z dalekich naw et s tro n , udano 
się do kościoła. Kościół cały  by ł um ajony brzozam i, koronam i i kw iatam i 
p rz y s tro jo n y ; w p rezby te ryum  zaś tryum falna w ystaw iona bram a — j ako dla 
zw ycięzcy, k tó ry  po prze trw an iu  rozm aitych burz  i n ieprzyjem ności, po p o ty 
kaniu się z wielu nieprzyjaciółm i (na jakich niestety każdy  niemal pasterz w  sw ej 
natrafia parafii), po przeprow adzeniu  rozm aitych w ażnych  sp raw  parafialnych, 
jakie mu szczęśliwie uskutecznić było podobnem  —  dziś po 251einiej p racy  
z radością spogląda na czas up łyn iony , czując się teraz szczęśliw ym , spokojnym .

Mszę ś. jak o  w dniu tak w ażnym , celebrow ał szan. jubilat, k tórem u dw óch  
księży z dekanatu koźmińskiego tj. ksiądz proboszcz W inow icz z S ta ro g ro d a  
i ks. prob. Frasunkiew icz z 'W a łk o w a  asystow ali.

Kazanie stosow ne do uroczystości pow iedział ks. p rob . W itan  z B orzęci- 
czek, gdzie trafn ie , w ym ow nie i płynnie w ykazaw szy  stosunek pasterza do 
owieczek sw oich , a z drugiej strony  pow inności owieczek ku pasterzow i sw o
je m u , pobudził parafian do tego , ażeby korne m odły  do Boga za pasterza 
sw ojego zanosili i nareszcie zw róciw szy  m ow ę sw o ją  do ju b ila ta , w ykazał m a  
wielkie stanow isko kapłana i jego  modlitwie i opiece owieczki jego  poruszy ł.

Po  skończonem nabożeństw ie w spaniały  o b iad , na k tó ry  wiele znacznych 
zgrom adziło się gości, zakończył tę  u roczystość , w  czasie k tórego p rzede- 
w szystkicm  wzniesiono zdrow ie N ajprzew ielebniejszego- a rc y -b isk u p a  L eona 
P rzy łusk iego , jako najukochańszego ojca i najw yższego  pasterza archidyecezyi 
naszćj.

O przyjm ij Szan. Jubilacie te w szystkie życzen ia , jak ieś od nas odbierał. 
P rzy jm ij te życzenia tak chętn ie , jakeśm y Ci je  chętnie składali. Ż y j nam, 
ży j w  długie la ta , na pociechę i zbawienie owieczek T w oich. O dałby  JPan 
B óg , ażebyś jeszcze raz tę sam ą tu ta j m ógł obchodzić uroczystość  ■— jeże li 
zaś śm ierć nielitościwa przetnie pasmo dni T w o ich , w tenczas obchodź ia  
w niebie! ■ --

Mosmaiti! wiadomości,
- -  Pociąg m iędzy B irm ingham  i W olverham pton  w  A nglii narażony  zo

stał w  tych  dniach na wietkić niebezpieczeństwo. W y ru s z y w sz y  z pierw szćj 
z ow ych śtacyi w śród  b u rzy  gradow ej , w yprzedził w praw dzie  je j pęd  w  ćiągn 
20. m inu t, lecz w Chwili, gdy zdążał do Dcepfields burza dognala pociąg i p io - 
ru u  w eń uderzył. H uk ztąd  w ynik ły  b y ł tak g w ałto w n y , iź w y d aw ał się ja k b y  
echo ognia działow ego. B łysk i g rzm ot b y ły  p raw ie  rów noczesne. B łęk itny  
płomień ogarnął mechanika i palacza, k tó ry  uczu ł silne uderzenie w ty ł g ło w y  
i przy tom ność aa chw ilę postradał. P ły n  elektryczny przebiegł w zdłuż ca ły  
pociąg. Nikt  z podróżnych  nie u trac ił jednkk życia.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,
Zgrom adzenie dnia 29. L ipca 1858.

Z y to  (w ęcpel po 25 szefiij ż początku w yższe  ceny, w  końcu nieco n i
żej p łacono; na Lipiec 4 4  p ł., na Sierpień 4 4 —Ą — i — x  p ł.,  na W rzesień  
Październik 4 5 - - i — | — §• p ł., na Październik L istopad 4 5 |— 46  pł.

O k ow ita  (beczka po 9600  $ T rallesą) znacznie się ceny p o d w y ższy ły ; n a 
miejscu (bez beczki) 1 6 f — 171 (z beczką) na Lipiec 1 7 f  p ien., na S ierpień 1 ? |  
pł., 18 list., na Sierpień W rzesień  1 8 |  p ł . ,  na 'W rzesień I j s — T\ —f — f  
p ł.,  na W rzesień  Październik 18-f— f  p ł,,  na L istopad 18 pł.

Wiadomości itatidlowc,
B e r l i n ,  29 . Lipca.

Pszenica 5 8 — 72  tal.
Ż y to  4 9 — 4 8 £  ta l., na Lipiec Sierpień 4 8 ^ — 4 8  tal., na S ierpień  W rz e 

sień 48M -— 4 8  ta l., na W rzesień  Październik 4 9 4 —48-) ta l., na Październik  
L istopad 5 0 - 4 9 1  tal., na w iosnę 5 2 £ - 5 1 f  tal.

Jęczm ień wielki 3 9 — 42  tal.
O wieś 3 0 — 3 7  tal.
Olej rzepiow y 1 5 f  tal., na Lipiec S ierpień i Seripień W rzesień  1 5 |  tal. 

na W rzesień Październik  15 £ — -H tal., na Październik L istopad 1 5 |  tal. ’
Olej lniany 13^ tal.
O kowita na Lipiec Sierpień i S ierpień W rzesień  2 0 |— £  tal., na W rzesień  

Październ ik  2 0 f — 21 ta l., na Październik  L istopad 2 1 1 — 2 0 £  ta l., na L istopad 
G rudzień 2 1 — f  tal.
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S z c z e c in , 29. Lipca.

Pszenica 70 tai., na Wrzesień Październik 71 tal., na Październik Listopad 
72£ tal., na wiosnę 76 tal.

Żyto 45 tal., na Lipiec Sierpień 45 f tal., na Sierpień Wrzesień 46 tal., 
na Wrzesień Październik 46^—47—4 6 f tal., na wiosnę 50—49£ tai.
1 I Z  Olej rzepiowy 15^ tal., na Wrzesień Październik 15^* tal.

Okowita 17£ proc., na Lipiec Sierpień i Sierpień Wrzesień 18f proc., 
na Wrzesień Październik 17^ proc., na wiosnę 17£ proc.

Przybyli do Poznania 30. Lipca.
B A Z A R : Niegolewski z Włościjewek, Sikorski z Krostkowa, Smitkowski z Borowa, 

Rogaliński z Cerekwicy.
H O T E L  R Z Y M SK I BUSCH A: Werner z Krefetd, Schonfeld z Sprottau, Held 

z Petersburga, Thiimen z Berlina, Schotter z Głogowa, Waligórski z Rostworowa.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M YLIUSA : Selaziński, Karsch, Landmann, Binder i Gott- 
helf z Berlina, Levi z Hamburga, Wildfang z Bremen.

H O TEL DU N O R D : hr. Miączyńska z Pawłowa, Niche z Śmigla, Getzel z Leszna.
PO D  C ZA R N Y M  O R Ł E M : Jockisch z Czerleyna, Kuttner z Wrześni.
H O TEL P A R Y Z K I: Bernstein i Laskowski z Środy, Janicki z Gułtow, Meissner 

z Niemierzyc, Hulewicz Młodziejewic, Etilsont z Luksemburga, Rahn z Goryczek.
PO D  W IE L K IM  D Ę B E M : Hoffmann z Bulska, Hoffmann z Neu-Ebenbacb.
H O TEL E IC H B O R N A : Uckermann z Starogrodu, Sandberger z Jutrosina. Sommer- 

feld z Włocławka, Joel z Konina, Joel z Paryża, Ehriich i Richter z Pleszewa.
E IC H E N E R  B O R N : Buttermilch z Leszna.
PO D  T R Z E M A  L IL IA M I: Sroczyński z Rożnowa, Weber z Kolberga.
PO D  K O R O N Ą : Jastrow z Rogoźna, Zajączkowski z Kłecka, Salamoński z Powie- 

dzisk, Schiller, Klemm i Schwicso z Międzychodu.
H O T E L  K R U G A : Forster z Pomehlen.
H O TEL W R O C Ł A W S K I: Gotthardt z Seelow, Schwanke z Xiąża.

PUBLICZNE WYWOŁANIE. 
K r ó le w s k i  S ą d  p o w ia to w y  w P o z n a n iu , 

W ydział dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 28. Grudnia 1857.

Na nieruchomości w G łu s z y n ie  pod Nr. 22. i 
w B ab k ach  pod Nr. 11. położonej, dawniej do 
T e o f i l i  z G ri ib le ró w  W ism a c h  i do A lb e r -  
ty n y  z G r iib le ró w  B r e u e r ,  teraz do R u d o l f a  
K r u g ,  piekarza w Poznaniu, należącej, zapisane 
są w skutek dekretu z dnia 29. Maja 1806 na mocy 
kontraktu kupna z dnia 3- Listopada 1801. dla fa
brykanta papieru Da n i e l a  G o t t h i l f  Mu l l e r  8000 
Tal. z procentem po 4 £ ,  w dziale III. Nr. 1. i w 
skutek dekretu z dnia 29. Maja 1806. i 12. Lipca 
1806. na mocy obligacyi z dnia 24. Czerwca 1804. 
i 12. Lipca 1806. dla B o g u m i ł a  W o l f f r a m ,  eko
noma w B u r s c h e n ,  Rub. III. Nr. 2. 3200 Tal. w 
kurancie i 800 Tal. w luidorach a 5 T al., z pro
centem po 4 # i Rubr. III, Nr. 4. 3000 Tal. z pro
centem po 5 #.

Przy podziele tyczącym się summy kupna, wy
płacono z góry pretensyą w Rubr. III. Nr. 1. w ilo
ści 8000 Tal. wraz z prowizyą w ogóle Tal. 2161
Sgr. 24. Fen. 10 i założono względem tej summy
massę specyalną, gdyż się ani wpisany do księgi 
wieczystej właściciel nie zgłosił ni też wygotowany 
dokument hipoteczny przedłożono, w końcu nawet 
spłacenie wspomnionej pozycyi twierdzono. Pod 
takiemi okolicznościami zaprotestowano więc i w tym 
przypadku, iżby miejsce w Rubr. III. Nr. 1. pró
żne było, przeciw przydzielenia wspomnionej massy 
specyalnej w ilości 2161 Tal. 24 Sgr. 10 Fen. co 
do pozycyi

a) w Rubr. III. pod Nr. 2.
b) w Rubr. III. pod Nr. 4.

w księdze wieczystej zapisanej wraz z prowizyą 
zwyczajną.

Da n i e l  G o t t h i l f  Mi i l l e r  fabrykant papieru w 
K e m n a t h  pod Z i e l e n z i g  i B o g u m i ł  W o l f -  
f r a m ekonom jako też wszystkie te osoby, które do 
rzeczonej massy specyalnej i do wygotowanych na 
intabulata Rubr. III. Nr. 1., 2. i 4. dokumentów, jako 
właściciele, cessyonaryusze, posiadacze zastawu, 
lub inni prawo mający pretensye mieć sądzą, wzy
wają się przeto, ażeby takowe najpóźniej w terminie

dni a  14. G r u d n i a  1858. z r a n a  o godz.  9 
przed Ur. R i b b e n t r o p ,  RadzcąSądu, w izbie na- 
szćj instrukcyjnćj wyznaczonym pod uniknieniem 
wykluczenia zameldowali.

SPRZED AZ KONIECZNA.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w Gni eźni e .  

Gniezno, dnia 7. Stycznia 1858.
W  Wielkićm Xięstwie Poznańskiem powiecie 

Gnieźnieńskim położone dobra szlacheckie G r z y b o 
w o  C h r z a n o w i c e ,  składające się z wsi tegoż na
zwiska i wsi G r z y b o w o  R a b i e ź y c e  z folwar
kiem B a r s z y ź n a ,  oszacowane na 65,919 Tal. 16 
Sgr. 7 Fen. wedle taxy, mogącćj być przejrzanćj 
wraz z wykazem hipotecznym i warunkami w Re- 
gistraturze, mają być dn i a  4. W r z e ś n i a  1858. 
przed podniem o godzinie 11. w miejscu zwykłych 
posiedzeń sądowych sprzedane.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele realni S a l o m e -  
j a ,  Ur. L i p s k a ,  zamężna P o m o r s k a ,  W i k t o -  
ry a , Ur. L i p s k a ,  zamężna K r z y c k a ,  S i me o n  
O t t o  i K a t a r z y n a  T e r e s s a ,  z D z i e r ż a n o 
w s k i c h  ma ł ż o n k o wi e Ur . Tr ąp c z y ń s c y ,  P e l a -

fi a  Ur. B r o n i s z ,  J u l i a  Ur. T r ą p c z y ń s k a  i T a -  
eus z  Ur. C h m i e l e w s k i  zapozywają się niniej- 

szem publicznie.
Wierzyciele, którzy względem pretensyi realnćj 

z księgi hipotecznćj niewypływającćj z ceny kupna 
swego wynagrodzenia żądają, muszą swe preten
sye u Sądu subhastacyjnego zameldować.

OGŁOSZENIE.
Odwołując się do obwieszczenia z dnia 15. b. m.

upraszam JP . posiedzicieli koni w powiecie, aby 
sprzedać się mające konie do tegorocznej wielkiej 
manewry, w dniu 14. Sierpnia z rana o godzinie 
7ej stawili na rynku w Śremie, ponieważ w tym dniu 
potrzebna liczba 56 koni ze strony Kommissyi ce
lem tego utworzonej zakupioną będzie.

Upraszam zarazem JP. sprzedawców starać się o 
to, aby każdy koń zakupiony na wszystkich nogach 
dobrze był podkuty i opatrzony w nową skórzaną 
uzdeczkę i nową uździenicę, w braku tegoż bowiem 
musiałoby być kosztem sprzedającego sprawionem 
a cena wyłożona, odciągniona od summy za konia 
mu należącej.

Wypłata ceny ugodzonej nastąpi 6 tygodni po 
oddaniu koni.

Śrem, dnia 19. Lipca 1858.
Ra d z c a  Zi emi ański .

Zastawny list X. P o z n a ń s k i e g o  Nr. 51 /3 7 9 2  
Modl i s z  e w o  w powiecie Gn i e ź n i e ń s k i m  na 40 
Tal. zginął mi wraz z kuponami, którego kupna 
przestrzegam, ponieważ amortyzacyą takowego po
dałem. Wacław Moszutski, 

w Mo d l i s z e w i e  pod Gnieznem.

Środek chiński do farbowania włosów,
flakonik po 35 Sgr.

z f a b r y k i  Fe r d .  R o t h e  w B e r l i n i e  
Kommendantenstr. 31.

f JTymźe można brwi, 
włosy na głowie i bro
dzie na długi czas do
kładnie ufarbować, a z 
najbielszych i ciemnych 
blond aż do całkiem cie
mnych i czarnych, w o- 
góle wszelkie odcienia 
według u p o d o b a n i a  
zmienić; przy każdem 
zaczesaniu tymże olej

kiem, staje się włosjcoraz ciemniejszym. Kompo- 
zycya powyższa nie ma w sobie żadnych szkodli
wych części. Rezultat jest zachwycająco-piękny, 
tak np, oko ma więcćj dobitniejszego wyrazu, gdy 
brwi są ciemnićj farbowane. Olejek ten znajduje 
się w flakoniku a nie w pudełku, także firma znaj
duje się pod przepisem do używania, flakonik zaś 
jest opieczętowany, na co uważać proszę. Nader 
piękne kolory, które tym środkiem osiągnąć mo
żna, przewyższają wszystko dotychczas istniejące.

Skład znajduje się w Handlu papieru, materya- 
łów piśmiennych i rysunkowych J | .  J b & w e n -
thala  i S y n a  w  P o zn a n iu  w Rynku 
pod Ratuszem Nr. 5.

Panom  rólnikoan ikupcom !
W skutek powiększenia mej giserni żelaza i fa

bryki machin w miejscu, jestem w możności wy
konania każdego zamówienia prędko i dobrze.

Polecam Panom rolnikom szczególnićj se lasne  
m ło cka rn ie  przezemnie samego zbudowane, 
które będąc bardzo pojedyńcze, wymagają mało 
tylko siły do ciągnienia i nie łamią tak słomy jak 
inne machiny, oraz są tak trwałe, iż za nie na  
wiele la l9 ręczę.

Cena jest 220 Tal. za 2 konną i 280 Tal. za 4 
konną machinę, jednak nie radzę ostatnićj, albo
wiem 2 konna tyle zrobi, ile tylko zwykła ilość przy
danych robotników słomy nanosić, związać i event, 
odnieść potrafi. W zeszłym roku wymłocono taką 
machiną w jednym dniu do 140 szefli żyta.

Równie praktyczne, mocne i pojedyncze jest tak 
nazwane MMernsteinowskie rucha - 
(flo.

Pług ten kwalifikuje się szczególniej na twardy 
ugór i do głębokiego orania. Jest to jedyny pług, 
jak mi wiadomo, j e d n o g ł o ś n i e  przez Pa
nów rólników za praktyczny uznany.

Cena 10 Tal., słabszy gatunek 9 Tal. 
Panom  kupcom

polecam wszelkiego rodzaju przedmioty lane po naj
tańszych cenach, będąc gotowym do przesłania na 
żądanie spisu cen.

W  końcu oświadczam jeszcze, iż wszelkie moje 
wyroby nie tylko tu taj, ale i w mojej fabryce ma
chin w I n o w r o c ł a w i u ,  jako też w moim skła
dzie kommissyjnym w P o z n a n i u  u Pana Jf. S iim  
bersleina  są do nabycia.

Otto d a e  niche tv G nieźnie .
Dominium lillbiń pod K r z y w i n i e m ,  po

wiatu K o ś c i a ń s k i e g o ,  ma na sprzedaż grunto
wnie zdrowe z cienką wełną maciorki i skopy, jako 
też dobre dachówki i cegły. Tamże jest jeszcze do 
sprzedania kilka gospodarstw chłopskich do dziedzica 
należących.

Praw. Peruwiańskie Guano
ze składu pana Radzcy ekonomicznego C. GfiyetR 
W Dreźnie, po zniżonych cenach poleca

Teodor Mtaarth.

Nasienie rzepy ścierniskowej
otrzymał i poleca tanio

jS . C alvary9 Szeroka ulica 1.

Wasienia rzep y  śc iern iskow ej 
fu n t  p o  MO S y r • u

A. Niessing w Leszni e .

Karu giełdy berlińskiej.

Dnia 29 Lipca 1858.
Sto.
/ci.

Na pr kurant
papie
rami.

gotowi^
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 41 101* —
dito 44 — 1014
dito z roku 1856. . . . 1014
dito z roku 1853. . . . 4 ___ 944
dito z roku 1854. . . . 44 _

Obligi długu skarbowego................ . 34 — 844
dito premiów handlu morskiego » , —
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 3 i — 831
dito miasta B erlina ......................... ____ 1014
dito dito .......................... 34 -- 834

Listy zastawne MarchiiElekt. i Nowej 34 8 5 |
dito Prus Wschodnich. 34 8 2 |
dito Pomorskie . . . . . 34 ___ 85
dito W. X. Poznańskiego . 4 _ 994
dito W. X. Pozn. (nowe) . 34 — 874
dito S zląsk ie ................ ... , 34 — 87
dito Prus zachodnich. . , , 34 ___ 82

Bilety rentowe Poznańskie . . . . . . 4 924 ------

Louisdory ......................................... ... . — 109*
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznańak 34 91

G E M  TARGO W I
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 30. Lipca 
1858 r.

Pszenicy pięknej, szefel po 16 garn.
Pszenicy średniej.............................
Pszenicy ordynaryjnej...................
Żyta przedniego, szefe l............... ,
Żyta lżejszego............................... ...
Jęczmienia dużego, szefel. , , . .
Jęczmienia małego . .  ...............
Owsa, sze fe l............................
Grochu do gotowania, szefel . . *
Groch na pastwę ..........................
Rzep z im ow y................................
Rzepik zimowy................................
Ziemniaków, szefel . . . . . . . . .
Masła, garn iec ......................
Siana, cen tnar......................
Słomy, kopa po 100 funt. w." Ż .c.
Spirytusu (beczka 120kw.)80JTral.
dnia 29. L ip c a ............................
dnia 30. » . . .  .

od j 
tal. !s'ar. | fnj tal.|

4o
śffr.|in

2 25 3 —r
2 20 2 22 6

1 24 — 1 26 ___

1 22 6 1 23 E
4

— —
4 2 6

—- 27 6 1 5
2 15

—
2 20

16 25 17 10
16 22 ~6 17 7 i


